
DLA MŁODSZYCH.
Dodatek do M iesięczn ika  galic .  Tow. ochr. zwierząt Nr. 4  z r. 1 9 0 9 .

Marya Mazurkówna.

Wiosna idzie...
W westchn eniu radosnem pręży się zczerniała, zdeptana, 

obum arła ziemia, wdziewając na się spiesznie zieleń traw  ble- 
dziuchną — przetkaną tu i ówdzie pękiem pierwiosnków błę­
kitnych, nieskalanych śnieźyczek, liliowych fiołków i różowych 
sto k ro ci.

Pod strop niebieski znoszą się nagich dotąd i żałobnych 
drzew tęskne ram iona — gorejąc i złocąc tęcz jasnych b la­
skam i, bujne — lekko drżące — młode listowie swoje.

Nieobjęte wzrokiem morze kwiecia białego, pokrywa wi­
śniowe sady, przez które, ni to baśń czarowna — osypane 
miękim, przewonnym puchem kwietnym — wiją się drożyny 
samotne — ledwie słyszalnych, jakichś zaświatowych szmerów 
i dziwnych a ukojnych, miłośnie smutek duszy ogarniających 
szeptów pełne.

Ponad łąk kobierce, w stających pól rozłogi — ponad 
w mlecznym różu skąpane, cudne drzew a jabłonne i bory cie­
niste — ponad świeżo zorane, pachnące niwy czarne i gaje 
szumiące—płynie w słońcu gwarna, radośnie szczebiocąca, ptaków 
wędrownych gromada. Płynie ku nam — płynie ku domom 
naszym — ku naszemu niebu i słońcu, i opowiada braci swej 
w przyrodzie o cichej, niezmierzonej, słodkich tęsknot fali, 
rwącej je  z powrotem dziwnej mocy siłą — do starych gniazd 
rodzinnych, porzuconych o jesieni chmurnej — do nędznych 
chat w ieśniaczych, wtulonych w matkę-ziemię — do smutnych 
ludzi, tak często Bogu się żalących, iż „ptaki m ają swe gniazda, 
liszki swoje nory — tylko syn człowieczy niema, gdzieby głowę 
skłonił..." Lecą zatem by śpiewać, by wieścić im nadziej i, lepszej 
doli i ogólnej miłości nadchodzący dzień — nucą, bez w ytchnie­
nia, bez końca.
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I w net szczęśliwszym ućzuwa się znudzony — mniej sm u­
tnym opuszczony — członkiem, jakie jś  jednej wielkiej a miłu­
jące j się rodziny tułacz bezdomny — mniej zmęczonym , u tru ­
dzony i^ w o ta  p ra c ą  k rw aw ą — mniej cierpiącym, rozpaczą 
ta rgany  — wierzącym, zwątpiały  — dobrym, zły — litosnym, 
o kru tny  — pocieszonym, beznadziejny.

Przesłodkie, tajemne, w iosny idą  szepty... ukojny p tactwa 
pogwar — wód szmery pieściwe — żywa, n iezrów nana, św ia ta  
zwierzęcego radość  boski, niezmierzony, przyrody całej cza r
— poryw a i ogarn ia  sub te lną  p ieszczotą , nieutulony ból duszy 
człowieczej — kolebie j ą  i tuli, i ucisza w przepięknych, deli­
katnych , wonnych ram ionach  swoich.

W iosna idzie — otwórzmy więc przyjacielsko na jej p rzy­
jęcie serca, obum arłe  i skostniałe w bolu i szarości dni po­
wszednich niech om ota  nas swem wspaniałem bogactwem  
miłowania wielkiego — niech zbudzi w duszy, śpiące dotychczas, 
królewskie uczuć skarby  i najlepszych czynów p ragn ien ia  — 
któreby  przetrwały, silne i niezmożone, ja sne  i nieskalane, 
poprzez wszystkie zwątpienia, a wiodły nas drogam i nie cierni 
i mroków, lecz kwiatów, zorzy i szczęścia.

W iosna idzie... weźmy zatem za rączyny  dzieci nasze, 
i dążmy w raz  z niemi tam, gdzie wytchnienie, gdzie przeczyste, 
żywe piękno czary swe roz tacza . Uczmy dzieci podziwiać je  
i wielbić, szanow ać  i kochać, nie niszczyć i nie dręczyć. A wnet 
ujrzymy cudowne tej nauki skutki, bo oto dziecię zanim zerwie 
bujne, jasne  kwiecie, z a w a h a  się czy nie  lepiej pozwolić mu 
róść i woń siać wokół dalej — zanim schwyci barwnego mo­
ty la  i zatknie go na szpilkę, zadrży w sobie, i krótkiego życia 
nie zabije —  zanim  w sidła  chwyci wolne, swojskie ptaszę, 
w słucha  się wpierw w jego hymn życia radosny, i do głębi 
przejęte , modlić sie zacznie Bogu, dziecinnych słów pacierzem  
—zanim zdepce nogą, bezbronnego robaczka, odezwie się w niem 
żal nad niem ocą obrony  prześladowanego, i u s tąp i m u z drogi
— zanim  krzywdę jak iem ukolw iek  zwierzęciu uczyni, poczuje  
na  skroni rum ieńce  wstydu palące, a  w głębi serduszka błogo­
sławione współczucie i cichą litość bra tn ią .

W io sn a  idzie — a z nią też i pora, w której rodziny 
i szkoły u rządza ją  majówki i wycieczki za  miasto, w las, w pole, 
do w onnych  łąk  i cienistych gajów, Czemu jed n ak  dotychczas, 
ta ,  tak cudne, nieocenione ska rby  dla dusz i umysłów przynieść
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mogąca chwila, jest ty lko czczą i bezmyślną zabawką ? Jaka 
szkoda się dzieje — jaka ogromna, niepowetowana szkoda, iż 
zamiast, by z majówek i wycieczek wiosennych i letnich, wra 
cała młodzież nasza upojona Pięknem przyrody, z obudzoną 
myślą pielęgnowania tej, wokół siebie oglądanej, boskie 
harmonii w wszechświecie — iż zamiast garnięcia się do na- 

.tu ry  i je j stworzeń, z bratnią miłością i z ślicznymi zamiarami 
poprawy dotychczasowej względem nich dzikości i bezmyślno­
ści — iż zamiast wsłuchania się i przejęcia rozumnymi uwa­
gami (gdyby je  czyniono!) i  podawaną przez rodziców i wycho­
wawców nauką. — wraca niestety, bez cudnych obrazów Piękna 
i podziwu w duszy — natomiast bardziej niż zwykle rozswa­
wolona, dzikich igraszek żądna, zdobna w różne trofea 
swych niepohamowanych wybryków i chęci niszczenia — z ko- 
lekcyą m otyli i owadów drgających na szpilkach — z pochwy­
conymi i  duszonymi w garści, lub kieszeni ptaszkami — zo­
stawiająca za sobą niezliczoną ilość zniszczonych i zdeptanych 
owadów i drobnych stworzonek — wiele ukamienowanych żabek
— z trwogą uciekającego przed razami psa bezdomnego — 
całe więzie bezmyślnie odartych, świeżo oliścionych lub okwi- 
tłych gałęzi — moc zdeptanych młodych kłosów, — jednem sło­
wem, dotychczasowe wycieczki młodzieży, nibyto w celu wy­
tchnienia po nauki trudach, na świeźem powietrzu, wśród 
niezmierzonego piękna, są przeważnie jeszcze niestety, jakimś 
dzikim pochodem, bólem, niszczeniem i  zagładą znaczonym.

Lecz oto nowa wiosna znów idzie — wiedźmy zatem dzieci 
nasze o tej przecudnej i jedynej porze, w ukoję lasów, łąk 
i pól naszych, z powziętym szczerze zamiarem budzenia w nich 
przez ciągłe nauczanie, podziwu dla boskiego Piękna przyrody
— miłości i współczucia dla wszystkich choćby najlichszych 
i najdrobniejszych istnień ziemi — uczmy wielbić jej niewy- 
słowioną radość z rozsiewanego życia, a korzyć się przed nie­
ogarnioną je j wspaniałością i potęgą. Niechaj zrodzi się w nas 
poznanie i zrozumienie,naszej tak widocznej nieraz moralnej marno­
ści choćby w stosunkudo takiego ptaszka, pieśń poranną, za zorzy 
promień, Bogu nucącemu — choćby do mrówki-pracownicy, 
dniem i nocą nad utrzymaniem istnienia swego się trudzącej — 
choćby do motyla lub kwiatka, które pięknem swem i wonią, 
tak szlachetnie na dusze ludzkie działać potrafią.
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W tedy człowiek niebędzie żalić się tak często Bogu, iż 
głowy niema gdzie skłonić, wtedy niebędzie z oczyma mgłą za­
wiści przyćmionemi, błądzić samotny i opuszczony — bowiem 
przez ogrom ogarniającej każdy nerw jego miłości ku wszy­
stkim, a każdy czyn jego, dobroci dla wszystkiego, poczuje 
się członkiem jednej wielkiej rodziny, która go rozumieć będzie, 
a zarazem  sta rać  się pomóc mu w potrzebie, a pocieszyć 
w smutku — wyzbyta już wszelkiej złości, okrucieństw a i za­
wiści.

Oto wiosna idzie i rzu can a  obum arłą ziemię piękna i odro­
dzenia siew złoty — dusze ludzkie podnosi z powszedniości 
pyłu ku błękitom promiennym, pragnąc w nich wskrzesić miłość 
dobro i szczęśliwość. Dopomóż jej w tern człowiecze spragniony, 
a nieumiejący źródła znaleść. Oto wiosna idzie ku tobie, niosąc 
z sobą raju  czar i szczęście. P taki i zw ierzęta już ją  czują, 
rozumieją i radują się nią bez granic. A człowiek czyżby wobec 
tego miał zostać na uboczu chmurny i nadal okrutny, zawzięty 
i zimny ? Spójrzcie i wsłuchajcie się, oto wiosna — ku nam idzie 
i woła ku sobie, przez słońca promień złoty, przez cudną pieśń 
ptaszęcia, przez radość zw ierza wszelkiego, przez morze bla­
sków i kwiatów.

Kazet.

Pamiętajmy ptaszkach*)
W  niepokaźnej szacie, tak skromnej wobec dzisiejszych 

reklamowych afiszów, źe nikt z przechodniów z pewnością na 
nią nie zwrócił uwagi, pojawiła się odezwa w jdziału  Tow. sądo­
wniczo-ogrodniczego w W ieliczce, którego s p i r i t u s  m o T e n s  
p. Adolf Scheuring, przypomina całemu społeczeństwu, obywa­
telom wszystkich stanów i młodzieży, aby p a m i ę t a n o  o p t a ­
s z k a c h ,  o tych najlepszych przyjaciołach człowieka, bo one 
żywiąc się szkodnikami naszych pól, sadów i ogrodów, oddaja 
nam w ten sposób nieocenione usług i!

Do najw iększych przyjaciół naszych należą ptaki, które 
u nas zim ują, i żywią się wyłącznie tylko owadami, jak  motyl-

*) Powyższy arty k u ł wyjmujemy z „Słowa Polskiego11 a wiemy, 
iż Szanowny autor, dażony ogólną sym patyą czytelników nie weźmie 
nam  za złe, użycie jego nazw iska i pracy  dla naszych celów.
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kami, ehrząszczykami, muszkami, ich jajkam i, gąsieniczkami, 
poczwarkami i innymi szkodnikami ze św iata zwierzęcego. Są 
to S i k o r y  (bogatka, błotniczka, m odra, czubatka i sosnówka), 
D z i ę c i o ł y  (pstry, szary, średni i dzieciołek), Ż o ł n a ,  K o ­
w a l i k ,  P e ł z a ć  z, M y s i  K r ó l i k  (Wołowe oczko), S o w y  
z|wyjątkiem puchacza, następnie Z i ę b a ,  C z y ż y k ,  S z c z y g i e  } 
D z i e r l a t k a ,  M a k o l ą g w a ,  C z e c z o t k a ,  T r z n a d e l ,  
D z w o n i e c ,  Ś w i e r g o t k a i w .  i., dalej ptaki, które z w iosną do 
nas pow racają, dla odbycia lęgu ja k : S z p a k ,  W i l g a ,  K r ę ­
t o  g łó w , K r a s k a ,  Du d e k ,  K u k u ł k a ,  S ł o w i k i ,  R u d z i k ,  
K o p c i u s z e k  ( Ś w i s t e k  d o m o w y  i o g r o d o w y ) ,  M u c h o -  
łó w k  a, P o k r z y w k i  (gajówki ogrodowa i popielata), P  i e g ż a, 
P l i s z k a ,  S k o w r o n e k ,  J a s k ó ł k a ,  J e ż y k ,  K o z o d ó j ,  
P ł o c h a c z ,  T r z c i n i a k ,  D r  oz  d, B a r g i e 1, P o m u r n i k  
i w. in. „Tych przyjaciół — odzywa się do nas obrońca tak 
bezmyślnie lekceważonych dotychczas dobrodziejów naszych — 
nie pozwalajcie tępić, chrońcie przed psotnikami, złymi, głupimi 
bez serca ludźmi — pomagajcie im we własnym interesie do 
jak  największego rozm nożenia się przez wieszanie sztucznych 
gniazd i karm ienie zimową porą — otoczcie opieką ich młode 
pisklęta, a za trud i staran ia  wasze sowitą otrzymacie nagrodę! 
Nie bądźmy ignorantami, bo to nie godne narodu z tak wy­
soką kulturą ! — zrozumiejmy raz przecie, choćby własny tylko 
interes, jeśli po za nim nic więcej widzieć nie chcemy, lub nie 
potrafimy !

Dla zachęty i przestrogi dodać musimy, źe ilość ptaków 
pożytecznych u nas pomimo licznych sadów i ogródów) jest 
bardzo małą, prawie żadną, i z każdym rokiem dla braku 
opieki, ta  odrobina j e s z c z e  m a l e j e .  Dalszą przyczyną coraz 
mniejszej u nas ilości ptaków pożytecznych, są ptaki-szkodniki 
i drapieżne zwierzęta. Pierwsze z powodu rozmnażania się 
w wielkiej ilości i znaczniejszej siły, zabierają naszym dobro­
czyńcom na swój użytek : dziupla, szczeliny drzew i poddasza, 
t. j. miejsca, w których swój lęg odbywają, wyrzucają je  z gniazd 
lub tocząc o nie walkę zadziobują na śmierć słabszych 
od siebie.

Do wrogów, których powinniśmy bezwzględnie tępić i prze­
śladować — n a le ż ą : wróble, sroki, sojki, wrony, kruki, jastrzę­
bie, sokoły (z wyjątkiem: pustałki i kopczyka) puhacze kro- 
gulec, kania i wiele innych. Nie ustępują im pod względem
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wrogiego dla pożytecznych ptaków usposobienia, zwierzęta 
drapieżne, jak łaski, kuny, tchórze, wiewiórki. Ofiarą ich krwi 
chciwej żarłoczności stają się nietylko ptaki pojedyncze, ale 
i całe gniazda z pisklętami, które dostają się w szpony plą­
drujących dniem i nocą po polach, sadach i ogrodach naszych-

Na ostatek wytoczyć należy działo największego kalibru, 
do walki z tym} największym wrogiem ptaków pożytecznych, 
który tak gorliwych ma obrońców przeważnie wśród płci pię­
knej ; do walki z faworytem i pieszczoszkiem : M r u c z k i e m  
i B u r k i e m ,  do zaciętej walki z — kotem. Liczne doświad­
czenia wykazały niewątpliwie, że właśnie to kotki, faworytki, 
które z piewszym wiosny powiewem, uganiają za domem po 
całych dniach i nocach, pożerają w ogrodach, sadach, parkach 
i polach dziewięć dziesiątych części lęgu naszych ptaków po­
żytecznych i dlatego całe społeczeństwo powinno wypowiedzieć 
im poza domem i podwórzem nieprzejednaną walkę, tępiąc 
wszelkimi możliwymi i dozwolonymi ś ro d k a m i!

Niechże tedy pamiętają wszelkie ciocie i babcie, głaszcząc 
mruczącego paciorek „Szarusia“, któremu z aksamitnego 
pyszczka wyglądają jeszcze niedojedzone piórka nieszczęsnej 
ofiary, źe pielęgnując takiego pieszczoszka, popełniają czyn 
napiętnowania godny i s tają się pośrednio wrogami społe­
czeństwa, bo podkopują jego byt mąterjalny i tak już z wielu 
innych względów dosyć niepomyślny !

Towarzystwo sadowniczo-ogrodnicze w Wieliczce, któremu 
za tę odezwę do społeczeństwa uznanie się należy, udziela chę­
tnie wyjaśnień co do ochrony pożytecznych ptaków a nawet do­
starcza  zgłaszającym się gniazd sztucznych dla ptaków dziu- 
płaków t. j. sikor, dzięciołów i szpaków...

Niechże te rozumne słowa odezwy, wypowiedziane z takiem 
gorącem odczuciem społecznego dobra, znajdą oddźwięk w n a ­
szych sercach i nie będą głosem wołającego na puszczy!!

Helena Mazurkówna.

Ze ś w ia ta .
Skóra aligatorów, jest jednym z najmodniejszych obecnie 

artykułów handlu, — to też z Florydy wywieziono już Vj2 mi­
liona takich skór, wytępiając tem samem skutecznie zastępy
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drapieżców . Odwrotnie ma się rzecz z tępieniem jadow itych  
wężów w indyach ,— tam  pozostają  wszelkie wysiłki bez skutku.

Psy policyjne nader  użyteczne, wchodzą coraz to bardziej 
w modę, a obecnie m a  się zaw iązać  w W iedniu  Towarzystwo, 
zajm ujące  się ich tresu rą .  Celem przekonania  publiczności 
o wartości psów policyjnych, przyjedzie w kwietniu b. r. do 
W ie d n ia  wysłannik dotyczącego oddziału policyi berlińskiej, ze 
swymi czworonożnym i agentam i i będzie przeprow adza ł z mmi 
rozmaite doświadczenia. Maluczko, a jest nadzieja, źe we L w o ­
wie ujrzymy tych gorliwych towarzyszów bezpieczeństwa i do­
czekamy się lepszych w tym kierunku czasów.

Wyjątek z listu akademika W. S. W iedeń , 6 m arca  1909. 
„Dopiero w takiem wielkiem centrum  ruchu  widzi się, j a ­
kie ko losa lne  przeszkody w komunikacyi, zdoła spraw ić  silna 
śnieżyca. Dziś na u licach ruch, zgiełk i zamieszanie — istne 
piekło... Na asfaltowych brukach , p ada ją  konie u powozów i om ­
nibusów ja k  m uchy, ślizgając się na obm arzłym  asfalcie. W  śród­
mieściu dosłownie co trzeci koń leży na  ziemi, pow odując wiel­
kie przeszkody za tam ow aniem  ulicy... W szystko  to razem  spra­
wia, źe uli e W ied n ia  w yglądają  po takiej śnieżycy, jak  miasto 
waryatów. Przyczynia  się do tego, piekielny ha łas  maszyn do 
zgartyw ania  śniegu i trąbk i  budek ra tunkow ych  Tow arzystw a 
ochrony zwierząt, k tóre  w cięższych wypadkach pośliźnięcia się 
koni, odwożą je  ną  w e te ry n a ry ę . .“

Kiedyż i my we Lwowie zdołamy posiąść  i o trzymać r a ­
tunkowe wozy Tow. ochrony  zwierząt?

Skutki głupoty. W  „Magdeb. Ztg.'1 czy tam y: w pobliżu Po- 
tze tz  zagnieździła  się na  wiosnę z. r. p a ra  bobrów  w wąskim ro . 
wie, biegnącym  wzdłuż Elby. Ścięte wierzby, j a k  niemniej li­
czne legowiska na  s trom ych b rzegach  świadczyły wymownie 
o ich obecności. Niejednokrotnie widziano same zwierzęta, 
jakkolw iek  za zbliżeniem się ludzi uciekały  skwapliw ie do 
wody, a w m aju  udało  się naw et odfotografować sam icę wraz 
z cz terem a młodemi. W obec faktu, że właścicielem polowania 
je s t  ra d c a  Elsner, wielki miłośnik ładnych okazów  dziczyzny, 
należało się spodziew ać, źe bobry  w tej okolicy  nietylko się 
u trzym ają ,  ale się rozmnożą. Niestety, s tało się inaczej. Pe­
wnego razu  znaleziono zab ite  dw a młode bobry, a  w jakiś  
czas później samicę. Biedne zwierzęta padły, j a k  się później 
okazało, pod razami łopaty czyszczącego rów  robotnika, k tóry
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nie zdawał sobie zupełnie sprawy z doniosłości tego kroku.
Z jaką wściekłością czynu tego dokonano, wykazała późniejsza 
sekcya, przeprow adzona w muzeum przyrodniczem. Tw arda 
czaszka była niemal na dwoje rozłupana, wszystkie zaś żebra 
na dwoje połam ane. Sam ica przedstaw iała wspaniały okaz; 
ważyła 21 i pół k g . ; długość zaś jej wynosiła 1 i ćwierć m.

Zwierzyniec w Parku krakowskim został już otwarty 
dla publiczności. W tym sezonie zwierzyniec (własność zakładu 
zoologicznego „O rnis“ A. Musiołka, ulica Sławkowska 1. 16) 
znacznie powiększony zawiera obecnie przeszło sto okazów ro­
zmaitych zwierząt i ptaków. Między innemi znajduje się tam  
lama z Peru, hyena, wilk, niedźwiedzie, ren z Norwegii, pony 
szkockie, jelenie rozmaitego gatunku, daniele, muflony, kozy 
i owce afrykańskie, świstaki, lis Aguti z Peru, sarny, kilka ga­
tunków małp, orły, sęp, jastrzębie, kania, różne bażanty, krokodyl 
i t. d. Zwiedzenie zwierzyńca zainteresuje z pewnością liczną 
publiczność i zaleca się ze stanow iska pedagogicznego szcze­
gólnie dla młodzieży szkolnej, dla której wstęp wynosi 5 hal.

Reforma prawa karnego w Niemczech. Rządy zwią­
zkowe wniosły do parlam entu niemieckiego projekt, tyczący 
się zmiany niektórych postanowień niemieckiego kodeksu
karnego.

W projekcie tym ostrym jest nowy przepis o d r ę c z e n i u  
zwierząt. Ma on brzm ieć: „K tokolwiek złośliwie dręczy zwie­
rzęta lub bije je brutalnie, karany ma być więzieniem albo pie­
niędzmi aż do 600 m arek“.

Żaby a hodowla ryb. Jeden z zawodowców doszedł do 
wniosku, że żaby wodne już wykształcone są małymi współza­
wodnikami ryb na punkcie pożywienia, a ich korzyść z powodu 
niszczenia wrogich rybóm owadów, jest bardzo wielką. Badacz 
ten doświadczenia swoje co do pożywienia, rozciągnął także 
i na kijanki i powiada, że te z największą żarłocznością i z rę ­
cznością rzucają się na rybią ikrę. Chodzi więc o to, aby ki­
janki odosobnić od ikry, albo też wpuszczać do staw u niszczy­
cielki kijanek, któremi są  nasze zwykłe kaczki domowe. Zajmu 
jącem  jest, iż żaby żywią się częściowo ki ankami, czyli swem 
własnem potomstwem.

Z drukam i i litogarfii Pillera, Neumanna i Sp.


